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Czego dzisiejsze nasze gospodarstw o wymaga.

W  wieku o b e c n y m , tym wieku pary  i e lek tryczno­
ści rozwija się wszystko szybko, m oże  naw et za szybko ; 
ale jest to p rąd  tak ogólny, że ogarnia w szys tk ich , n ikt 
nie może bezkarnie stać w miejscu, ale m usi z ogó łem  
biedź nap rzód .  G ospodars tw o  ro lne  nie stanowi w tym 
względzie w y ją tku ; tylko że w  gospodarstw ie  ten szyb­
ki rozw ój jest znaczenia donioślejszego , bo kto zechce 
stać w miejscu, tego p rą d  ogólny  zgniecie. Na ziemię 
na łożono  tak  o lbrzym ie ciężary, tak w ysoko ją o p rocen ­
tow ano ,  jak żaden inny  kapitał. P rz y p a trzm y  sie z o b o ­
w iązaniom  obciążającym  r o ln ic tw o :

System  poda tkow y  najwyżej i najniesprawiedliwiej 
obciąża ro ln ic tw o ;  dow odem , że przy  w ym iarze  p o d a ­
tku g ru n to w e g o  płaci się poda tek  od  d ługów .

W z m aga jące  się po trzeby  ludzkie, n iby  n iezbędne, 
ztąd ro bo tn ik  drogi zbyt,  począw szy  o d  poganiacza ,  a 
więc d roga produkcya .  K onkurencya  olbrzym ia,  bo  z n o ­
w ym  , dziewiczych sił św iatem i spekulacyą kole jową, 
bezw zględną dla k r a j u , a więc tan i zby t p ro d u k tó w .  
W reszc ie  militaryzm.

Pom ijam  inne mniejszej wagi czynniki,  jak np. 
m asy  nag rom adzonych  kap i ta łów  w gotów ce i w alo rach ; 
niska stopa p rocen tow a ,  z tąd  nader  wysokie ceny  ziem i; 
ale dla Galicyi m ożem y wziąć w  rachubę  b rak  p rz e ­
p row adzone j kom asacy i,  jako s traszny  ciężar gn io tący  
ro ln ic tw o.

P oda tk i  w ym ierzają  nam  niestety p o d łu g  po trzeb  
państw a, a nie w  m iarę siły  p rodukcy jne j  k r a j u ; nie

Z Kongresówki w lutym.
W ieś,  bez rzeczywistego szlachcica gospodaru jącego  

na fo lw arku , jest jak ciało bez duszy —  nulla reguła 
sine excep t ione ;  ale, ani niemiec, ani żyd, ani żaden 
in n y  p rzybysz na tern s tanow isku  zastąpić go niemoże. 
Z ro d z o n y  na zagonie i zam ieszkały  z dziada i pradziada 
na nim, znając lepiej usposobien ie  włościan jak k to k o l­
wiek inny, najlepszym jest dla ludu  drogoskazem  , do 
zacnych p o s tępków  przez bieg żywota . A chociaż 
z natury  do  rozkazów  naw yk ły ,  po w ojskow em u d o ­
wodzi gospodarką ;  p o m im o  tego pok rzyw dzony ,  wiecej 
przebacza ,  jak karze ,  a chociaż krzyczy, p raw ie  n igdy 
się nie mści. T a k a  b y ła ,  jest i będzie jego natura ,  
a wszelkie w ady  je g o ,—  gościnność, uczciwość i najlepsze 
serce sowicie nagradzają.

P o m im o  tego ,  w graniczącym z nam i powiecie 
Będzińskim, k tó ry  od  p ó ł  w ieku zamieszkuję, wszystkie 
praw ie  daw ne osady szlacheckie opuszczone. P rzed  
trzydzies tu  la ty ,  w  sto koni zjeżdżała z tutejszego 
pow ia tu  sz lach ta ,  jeżeli nie na se jm ik i ,  k tórych  już 
n ie m a ,  to  na walny ja rm ark  do Żarek —  a dziś kilku

R O L N IC Z Y .

dla każdego kraju  z o sobna  z uw zględnien iem  w a ru n ­
ków  m iejscowych, ale dla całego państwa, bez względu 
na w szechstronne zan iedban ie ,  w  jakiem znajdu je  sie 
G a l i c y a , m ianowicie jej p rzem ysł.  K to  nie w y p ro ­
duku je  z ziemi tak wysokiej r e n ty ,  aby  wszystkie te 
ciężary pańs tw ow e,  krajowe, hand low e i tabu la rne  p o ­
kryć i jeszcze żyć z ro d z in ą ,  musi rychlej czy później 
r u n ą ć ,  a ziemia przechodzi w  ręce spekulan tów . N ie­
stety za m ało ,  a tern sam em  za drogo p ro d u k u jem y .

Chcąc n iezbędnie po trze b n e  doch o d y  z ziemi w y­
dobyć,  m usim y gospoda rs tw o  trak tow ać jako fabrykę;  
bo  do tego p rzekonan ia  już p rzyszedł świat cały, a my 
nie m ożem y  stanow ić w yjątków, bo takich w yją tków  
nie uw zględni ani c. k. in spek to r  podatkow y, ani też 
p roducenci naszych po trzeb .

Dziś sk łada się g o sp o d a rs tw o  z trzech najw ażniej­
szych czynn ików : z ziemi, jako warsta tu ,  nauki i jak m o ­
żna najobfitszego kap i ta łu  obro tow ego.

Ziemi m a m y  jeszcze d u ż o ,  może za wiele w s to ­
sunku  do nauki i kap i ta łu  o b r o to w e g o ; ziemia ta nie 
jest złą, ale wielce z a n ie d b a n ą ; zaniedbanie  to  usunąć 
musi nauka i kapitał.

K ap ita łu  wielki nam brak, ale tylko dla t e g o .  że 
s tw orzyć go sobie, a jak j e s t , użyć go  nie um iem y. 
W  ościennych krajach m iano  mniej zasobów  m atery-  
alnych i gorsze ziemie niż u nas , a um iano  stworzyć sobie 
kap i ta ł  o b ro to w y  przez  tani k redyt,  przez stow arzysze­
nia i spó łk i ;  czyżbyśm y osiągnąć tegoż sam ego nie z d o ­
łali ? In teligencyi w rodzonej także  nam nie b r a k ,  ale 
po  części skosz law iona i w yko le jona  przez n ieodpow ie­
dnie w ychow anie  i mylne, a obałam ucające  poglądy.

pozos ta łych  inw alidów  i w e te ranów  agronom ii  na jeden 
w óz zabierze.

Co do owej rejterady ze starych ojczystych 
siedzib p o w o d e m ,  t ru d n o  ok reś lić ;  zdaje się jednak, 
że uw ie lb iona  i ubóstw iana  dziś m a t e r y a , w ykorzen i ła  
w  sercach naszych m iłość  do ojczystego zagona, a w y ­
m yślone przez R zym ian  dla N iem ców  p r z y s ło w ie —  ubi 
panis ibi p a t r i a , p rzycerowaliśm y do naszych pojęć 
i zachceń — prócz  te g o ,  częste brzęczenie i n iesp ra­
wiedliwe po tęp ian ie  szlachty przez p r a s ę , zniechęciło  
ją i opuszcza o jcowiznę swoją, sprzedając lub  facyendu- 
jąc na dom y  w m ieśc ie ,  gdzie się p rzyczepia n ieuspo- 
sob iona do miejskiego życia i m arn ie je  z resztkami 
kap i ta łu ,  k tó ry  ura tow ała .

Największą w a d ą ,  jaka bywa szlachcie ustnie 
i na piśmie w y rz u c a n ą ,  a którą tyle razy już s łyszę ,  
jest to, że tylko w p i ę ś ć  wierzy. Śmieszna r z e c z —  kto 
dziś p rzy  ró w n o u p raw n ie n iu  wszystkich s tanów  może 
w pięść wierzyć ? Kiedy za obelgi czynne czy ustne, 
tak samo p ierw szy lepszy ło b u z  karczem ny jak i szlachcic 
jest karany. W id z ia łe m  na w łasne  oczy m łodego  a p o ­
stoła i o ra to ra  o owej p ięśc i ,  jak na ulicy w śród  bia-
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Dawniej ob ie rano  dla synów  zaw ody  w  ten sposób , że 
najin te ligentniejszy  szedł na księdza, a najmniej o b d a ­
rzony  um ysłow o  na gospodarza ,  czyli obyw ate la .  E du-  
kacya na takiego obyw atela zaczynała się od  ekw ipażu, 
k tó ry  przysz łą  p odporę  rodziny  i k ra ju ,  w oził  od  k o ­
m ina  do kom ina ,  dopóki sobie żony nie wynalazł ,  i by ł  
obyw ate lem  skończonym ! E k o n o m  lub podstarości,  albo 
i ka rb o w y  daw ał rady  praktyczne i jakoś to  s z ło ,  bo | 
b y ły  inne stosunki.  T e  dziś się zm ieniły , gospodars tw o  | 
po trzebuje nietylko w ro d z o n y ch  zdolności,  ale ogrom nej 
w iedzy i tyle n a u k i , co każdy inny zaw ód  specyalny. j  
Dziś gospodarz  musi znać nauki p rz y ro d n ic z e , ogólne 
zasady ekonom ii politycznej, kupiectwo i adm inistracyę ,  
a nabraw szy  wiedzy g r u n to w n e j , dopie ro  może zacząć 
pracować dla nabran ia  doświadczenia czyli p r a k ty k i , 
i to  p racow ać nie na żarty , ale pilnie i d ługo .

W ykszta łcony  specyalnie gospodarz  będzie um ia ł  
ocenić w a r u n k i , w jakich m u  gospodarow ać w ypada , 
będzie u m ia ł  system swój do nich zastosować i taki j  
jedynie m oże w ydobyć  z gospodars tw a rentę o d pow ie­
dnią dzisiejszej w artości ziemi i dzisiejszym w ym ogom .

U nas niestety jeszcze dziś po  d a w n e m u ;  dla nas 
jeszcze gospodars tw o  sielanką, jeszcze przysz ły  gospo ­
darz wszystkiego się nauczy, do wszystkiego się kw a­
lifikuje, tylko nie do tego, czem ma być ,  z czego ma 
żyć p o  daw nem u . A dm in is tra to r  (bo  ekonom ow ie  w y ­
marli), albo karbow y (jeden i d rug i źle p ła tny ) ,  p r o w a ­
dzą g o sp o d a rs tw o ; właściciel nie może się zająć g o sp o ­
darstw em , bo nie ma czasu, n iem a ani nauki,  ani d o ­
świadczenia i m ów iąc so b ie :  „jakoś to  b ę d z ie " ,  poleca

gospodars tw o  P an u  B o g u ;  bo m y  zanad to  liczym y na 
O patrzność ,  zapom inając  o s ta ropolsk iem  „ o r a  e t  l a ­
b o  r a “. G ospodars tw o  dom ow e, tak zwane kobiece t. j. 
kuchnia  i s p iż a rn ia ,  hodow la t rzody , d r o b iu ,  nab ia ł  
i dochód  z o g rodu ,  pożal się Boże! Nie u m ie m y  p racy  
i obow iązków  podzielić, bośm y się za m ło d u  nie uczyli 
ani prak tycznie ,  ani teo re tyczn ie ;  zdaje nam  się p rzy  
tem, że doświadczenie innych  nie m a dla nas wartości,  
nie nadaje się do naszych w arunków , wńęc naw et z a ­
stanowić się, a tem m niej p róbow ać, w arto .  W ynik iem  
tego zniechęcenie, apatya, sprzedaż lub  wydzierżawienie 
w ioski,  aby się w yprow adzić  do miasta.

Inni znów  w ydzierżaw iają parcelami ch łopom  i ży­
dom , bo ci mają lepiej g o sp o d a ro w ać ,  m yś ląc ,  że ka­
m ień filozoficzny odk ry li ;  n iepom ni,  że pozorn ie  wysoki 
czynsz pobiera ją  z w łasnego kapi ta łu ,  bo kosztem zaso­
bów  ziemi, a po  kilku latach rab u n k o w eg o  go sp o d a r­
stwa, w k tó rem  naw et s łom a idzie na t a r g , a naw óz 
chyba od  p rze lo tnego  ptactw a ziemi się dostaje, nie r o ­
dzi się na takich parcelach naw et owies. C h łop ,  czy żyd, 
już w dzierżawę brać nie chce ;  kap ita łu  brak  na now e 
gospodars tw o  i kup n o  n aw o z ó w ; więc sprzedać trzeba, 
bo klim atyczne niby s tosunki nie sprzyja ją  gospodars tw u .

Jestto sm u tny ,  bardzo  sm u tny  obraz  naszego zie- 
m ia ń s tw a , ale w  większej części p raw dziw y ; m ów ię 
w wiekszej części, bo są i u nas gospodarze  w ykształ­
ceni i myślący, ale niestety są to jeszcze w y ją tk i ,  k tó ­
rym  dlatego w łaśnie, że tw orzą  wyjątki,  bardzo t ru d n o  
pracować.

P o p ch n ąć  nas n ap rz ó d  m oże  ty lko ogó lna  zbio-

łego dnia p a lną ł  bam busem  w kark  jakiegoś smyka, 
co m u chustkę fu larową z kieszeni wyciągnął;  a dlaczego 
niewolno szlachcicowi pociągnąć za ucho fornala lub 
p a r o b k a ,  jeśli źle orze, źle włóczy, młóci lub  kosi?  
większe straty nietylko właściciel fo lw a rk u , ale i k o n ­
sum enci poniosą ze złej ro b o ty  w polu, jak pan  ap o s to ł  
z u tra ty  kaw ałka,  n iekoniecznie po trzebnej jedwabnej 
szmatki.

Za daw nych czasów’, rzeczywiście m oże i więcej 
w pieść w ierzono , ale nietylko szlachta w nią w ierzy ła .  
W  miastach i s ław etnych g ro d a c h ,  nie jeden H erm e-  
negildus Ł a p a ,  pisarz sądu k rym ina lnego ,  nieumiejący 
pisać — gryzm olił  znaki krzyża świętego na w yroku  
przeciwko biednej babie, k tó rą  za to, że jej źle z oczów  
p a t rz a ło ,  top iono  albo pa lono  na stosie. Na owych 
m ądrych  s ą d a c h , szlachta przecież n ie za s iad a ła ; gdyż 
bić sie m usia ła  ze wszystkich sił i z całą energią uży ­
wać pięści; bo gdyby  była pod  G ru n w a ld em  albo 
na Psiem polu  sylabizowała na e lem entarzu  albo pisała 
kaligrafię ,  pew n o b y  ją byli razem z protoplastam i n a ­
szych nauczycieli psi zjedli, a dzisiejsi profesorow ie nasi,  
pew noby  licho i to z t rudnością  po W asser-po lsku  re- 
zonowali.

N ikt nie m oże p o w ied z ie ć , aby  szlachta dobrych  
| rad  n ie u s łu c h a ła , bo naw et w s łuchan iu  przesadza —
| z a w o ła n o :  „uczcie i kształcie wasze dzieci" —  i oto
| macie bata liony  m edyków , inżynierów , p raw ników , fa r ­

m aceutów , p ro fesorów , uczonych, m ezkiego i żeńskiego 
! rodzaju szlacheckiego rodu  — z rozum am i w g łow ach ,
| z pa ten tam i w kieszeniach, ale bez posad, —  głodnych ,—  
i  a gdŷ y byli rozparcelow ali rodzinne  siedziby pom iędzy  

siebie choćby na najmniejsze k a w a łk i , a zatknąwszy  
karabele w z a g o n , wzięli się do p racy  jak im starzy, 

| spruchnia li  zacofańcy radz i l i ,  niebylibyście mieli dziś 
tylu w yelegantow anych  uczonych —  wołających — dajcie 
n am  c h le b a ! — bo m y w swoim zawodzie p racow ać 
chcemy.

Święta m iłośc i!  p rzo d k ó w  O jcow izny,
T y ś  wielką cnotą  w uczciwem sum ien iu ,
C hoć człek p rzy  tobie doczeka siw izny,
T y  go pocieszysz w każdem  u trap ien iu .  —
T y ś  jest największą polaka o z d o b ą ,
Miło żyć z tobą i um ierać  z tobą.

Ex-Bocian.
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rowa praca, oparta na gruntownej nauce, i energii 
z wielka, ale rozsądną oszczędnością.C '  b V i b

Znałem młodego człowieka z pięknem nazwiskiem, 
a nawet tytułem i wielką fo r tu n ą , który przebywszy 
dość długą praktykę w dobrych gospodarstwach i wyż­
szy zakład naukowy, przyjął obowiązki pisarza gospo­
darczego za 150 złr. rocznej pensyi, a kiedy się ojca 
jego pytano, dlaczego jest pisarzem, przecież pensyi nie 
potrzebuje, odpowiedź była: ażeby się nauczył obowią­
zkowo pracować i swoich urzędników kontrolować i oce­
niać. Dziś ten człowiek jest znakomitym administrato­
rem swojego wielkiego majątku i obywatelem wielkiego 
miru i. znaczenia w kraju. Drugi przykład: będąc w Me- 
k lenburgu za kupnem owiec, zwiedziłem wzorowe go­
spodarstwo pewnego dzierżawcy, którego inwentarz ży­
wy i martwy przedstawiał i 5o,ooo ta la rów ; córkom da­
wał po 5o,ooo talarów wiana, mając ich trzy, a synowi 
kupił piękny majątek; właśnie tego dnia miała przybyć 
córka po rocznej niebytności w domu. Zapytałem się 
więc, że pewnie panna z pensyi wraca? „O nie“, odpo­
wiedziała m atka , „była w obowiązkach za klucznicę"; 
a kiedym zrobił uwagę, że przecież w domu przy tak 
wzorowem gospodarstwie mogłaby się nauczyć, czego ko­
biecie potrzebna, odpowiedziano mi, że w domu nigdy, 
bo rodzice i służba zawsze zanadto pobłażliwi, a'zreszta 
przyswoi sobie to, czego w domu nie dostaje.

Zaciekawiony byłem bardzo zobaczyć tę młodą 
klucznicę i zdumiałem, ujrzawszy ładną i wykształconą 
pannę, z którą nie tylko o gospodarstwie, ale o wszyst- 
kiem można było z przyjemnością mówić i w duszy 
pomyślałem sobie, jakaż to towarzyszka będzie swego 
męża, jak oni będą umieli podzielić się pracą i obowią­
zkami, ażeby całość się składała ; a my?

Otóż kochając kraj i ziomków swoich, a stary i bo­
gaty w smutne bardzo doświadczenia, pragnę, abyśmy 
ocknęli się z apatyi i wzięli się raźno do pracy; jeszcze 
nie zapóźno, jeszcze czas naprawić dawne błędy i p o ­
wetować straty. Zacznijmy, my starzy, traktować gospo­
darstwo jako fabrykę i oddajmy mu nasze pracę i myśl, 
a pozostawmy urzędy i zaszczyty tym, którzy mają się 
kim wyręczać, albo nie są gospodarzami; wszystkie za­
soby kapitału albo uczciwego kredytu obróćmy na roz­
sądne i bardzo oględne podniesienie naszego gospodar­
stwa. Kto sobie nie ufa, niech się poradzi sąsiada, albo 
przyjaciela, lub znajomego, dobrego gospodarza; miej­
my do siebie zaufanie i wspierajmy się wzajemnie, bo 
co ciebie dziś , może mnie jutro spotkać.

Dziś jeszcze niestety spotkać można ludzi, którzy 
z cynizmem ręce zacierają na wiadomość, że ten a ten 
zrobił zły interes, albo go nieszczęście spotkało; z po­
litowaniem obliczają, jak długo jeszcze na zagonie oj­
czystym utrzymać się może, konkludując pobożną ga- 
wędkę, że pewnie Mordko, albo Icek wioskę k u p i ; rza- j  

dko się zdarza, aby pomyślano , jak biedakowi przyjść 
w pom oc radą lub kredytem, aby go utrzymać przy oj­

cowiźnie, niebaczni ! że im mniej naszych będzie , tern 
trudniej będzie pozostałym egzystować.

Towarzystwa nasze rolnicze okręgowe niech nie 
będą zjazdami dla widzenia się z sąsiadami i pogadanki 
politycznej, ale niech poważnie i z pewnem uznaniem 
doniosłości sprawy, traktują kw estye; — lepiej, że to ­
warzystwo mało liczy członków, ale przejętych obowią­
zkiem i gorliwych w pracy, niżby było obciążone ba­
lastem ludzi niepłacących nawet w k ładek , przeszkadza­
jących w pracy, a nawet z cynizmem paraliżujących 
działalność kilku. Towarzystwa rolnicze mają wielkie za­
danie i pojąć trudno, że tak mało z nas to zadanie ro ­
zumie; a przecież postęp rolnictwa u ościennych i te 
olbrzymie rezultaty w krótkim czasie, to dziełem towa­
rzystw rolniczych. Pewien hodowca francuski powie­
dział, że na zebraniaeh rolniczych można poznać stan 
gospodarstw nie znając kraju; o naszych towarzystwach 
rolniczych można to śmiało powiedzieć!

Dzielmy się pracą i obowiązkami z naszemi kobietami, 
które posiadają tyle zalet i umieją z poświęceniem pracować; 
niechaj emulacya między paniami stworzy nieznany u nas 
prawie dochód z gospodarstwa drobnego i przemysłu 
domowego; bo ileż to pieniędzy wychodzi za granicę 
naszego biednego kraju, na konserwy, konfitury, suszone 
owoce, sery, pasztety, drób karmny i nasiona. Ileż to 
rzeczy marnieje w naszych domach i gospodarstwach, 
które u ościennych znaczną stanowią rubrykę w docho­
dach. Przecież znam gospodarstwa, gdzie kupują u ży­
dów włosie-na meterace i meble wyścielane, mając 100 
i więcej czasem sztuk własnego bydła. A kiedy Fran- 
cya zasypana puchem i pierzem importowanem po ce­
nach wysokich z Niemiec, to u nas często kupują puch 
i pierze na wyprawy dla córek od miejscowych żydów.

Młoda generacya, która tyle szczęśliwa, że ją czeka 
gospodarka na ojczystym zagonie, albo c i , którzy go­
spodarstwo rolne za zawód sobie obierają, niech całą 
naukę i wiek młodociany poświęcą obranemu zawodo­
wi; nauki przyrodzone, rachunkowość, jak najwcześniej­
sza gruntowna praktyka (i tej przynajmniej trzy lata), 
a potem zakład naukowy; w końcu przynajmniej rok 
przyjętych obowiązków, o ile możności z p łacą , czy 
kto potrzebuje, czy nie. Niech nasza młodzież pamięta, 
że każdy rok nauki i doświadczenia na cudzej skórze, 
oszczędza mu lata strat na własnej i upokorzenia; im 
mniej błędów popełniać będzie na własnem gospodar­
stwie, tem więcej nabierze zamiłowania do swego za­
wodu, tem prędzej mieć będzie rezultaty swej pracy 
w szkatule. O stosunku wzajemnym praktykantów i 
przyjmujących na praktykę, pomówimy później.

Nie bądźmy zarozum iali,  choć zacofani; przyj­
mujmy doświadczenia innych będących o 50 lat od nas 
naprzód do wiadomości naszej z rozwagą; próbując na . 
małą chociaż skalę, nieryzykujemy wiele, a wzbogaca­
my naszą wiedzę i aplikujemy sobie często drogocenny 
nabytek, jako środek podniesienia naszej renty.
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Pam ię ta jm y, że w  gospodarstw ie now e dośw iad­
czenie, to owoc wielkiej i w ytrw ałe j  pracy obok  wiel­
kich często n a k ła d ó w ;  jeżeli więc nam  podają  go tow ą  
nowość, nie odrzucajm y jej z lekcew ażen iem , bo sami 
siebie krzyw dzim y. Czy to niemiecki, czy francuski, lub 
angielski rozum , zawsze to  rozum i owoc pracy, a p rze ­
cież m y ani wynalazku , ani d ługole tn iego  dośw iadczenia  
opartego  na nauce, innym  podać nie m ożem y, bośm y 
dotychczas n iezam iłow ani gospodarze,  ale z k o n ieczno ­
ści i naw yknien ia ;  m y dopie ro  wchodzim y na drogę 
racyonalną ;  więc gońm y  t y c h , k tó rzy  n ap rz ó d  postą­
pili, korzysta jąc z ich nauki i doświadczeń, a kto z nas 
bogatszy w  wiedzę, kto ro b i ł  doświadczenia, niech się 
dzieli ze w spó łz iom kam i bez zazdrości i nie oglądając 
się na tych zoilów, k tó rzy  każdą nowość , każdą myśl 
now ą wyśmiewają , w ychodząc z zasady, że lepiej całe 
życie nic nie robić, jak g łupstw o  zrobić ; niebaczni, nie 
myślą nad  tem , że g łupstwo, a raczej n ieudana  p róba  
jest także doświadczeniem , że wreszcie g łups tw o  m ożna 
naprawić ,  tylko żyw ot bezczynny nie da się już p o w e ­
tować. T o  mi w łaśn ie  p rzy p o m in a  ch łopa  galicyjskiego, 
k tó ry  zapytany , czem u drzew  owocow ych około  do m u  
nie sadzi, odpow iedz ia ł ,  że ow oców  i takby  się nie d o ­
czekał.

O d d an i  gospodarstw u, a pom ni,  że to jedyny  nasz 
ra tunek ,  u sun iem y zb io row em i siłami wszystko to złe, 
k tóre dzisiaj rozwój naszych gospoda rs tw  ta m u je , p o ­
dzielm y się p racą ;  niech starsi w  n a ro d z ie ,  w ybran i 
ogó lnem  zaufaniem  w spó łobyw ate li  usuwają usterki p ra ­
wodawstwa, które z takiem  zaślep ien iem  i b ez w zg lędno ­
ścią ru jnują  gospodars tw o  ro lne  i z iem iaństw o  t. j. kon- 
cesye kolejowe, pos tępow an ie  spadkowe, stępie tak w y ­
s o k ie , n iektóre paragrafy  p raw a hand low ego ; niech 
się postara ją  o reform ę s to sunków  sądow ych i a d m in i­
s tracyjnych. T o w arzy s tw a  rolnicze okręgow e będą także 
pełn ić  swoje czynności poważniej ,  a ksiądz i nauczyciel 
pokocha ją  więcej kraj i lu d ;  gospodarz  z rodz iną  o d ­
dadzą się więcej zagonow i i czeladce, a wszystko p o ­
wetujem y, bo Bóg pob łogosław i uczciwej p racy i życiu 
po B ożem u. J. K.

0  c u k r o w n i a c h  w  Gal icyi .

N iedaw no  w naszym „T y g o d n ik u "  zna jd o w a ło  j  

się p y ta n ie , dla czego cukrow nic tw o  nie rozwija  się j  

w Galicyi. Dano już na to  odpowiedź.  D la  ważności j  

jednak  p rzedm io tu ,  nie będzie za pew ne  od rzeczy w y­
jaśnić kwestyą ze s trony, k tórej pierwsza odpow iedź  
może mniej do tknę ła .  N iew ątpliw ie znajdzie się w  o d ­
powiedzi mojej wiele rzeczy już bardzo  znanych , za­
mieszczam je jednak  z obawy, żeby  nie być niejasnym. 
R ów nież  dla jasności dzielę m oje  uwagi na pięć części:

I. Ogólne pożytki cukrow nictw a.

a) C ukrow n ic tw o  przynosi z sobą zwykle ogólne 
podniesienie ro ln ic tw a przez polepszenie u p ra w y  g run tu  
pod każdym  względem. Ilość zboża i paszy o t rz y m y ­
w ana w dw u gospodars tw ach , będących  w  rów nych  
w arunkach ,  będzie w praktyce do 5 o°/0(?) wyższa na  tym  
folwarku, upraw ia jącym  racyonaln ie  buraki cukrow e, 
k tó ry  prócz  tego p roduku je  cukier. E ksportu jąc  cukier, 
będący czystym w o d o w ę g la n e m , nie zab ie ram y nic 
ziemi.

b )  C ukrow nie  po trzebu ją  wielu najróżniejszych 
p ro d u k tó w  i w yrobów .

c) Fabrykacya  cu k ru  daje znaczny i s tały  za robek  
klasom pracującym . T o  podnosi  d o b ro b y t  ludności r o ­
boczej i p roduku je  wiele now ych  wartości w sposób  
z u pe łn ie  na tu ra ln y  i zd row y, przez podw yższenie  sum y 
pracy na wielu polach równocześnie.

d) T o  wszystko w yw ołu je  podnoszen ie  się ceny 
z i e m i ; zyskują więc ob o k  klas pracujących, także i klasy 
posiadające

e) Powiedzieliśm y pod  c), że p ro d ukow an ie  w a r ­
tości podn iecone  przez  cukrow nic tw o  będzie na tu ra lne  
i zdrow e. C ukrow n ic tw o  w  przeciwstawieniu  do górn ic­
twa lub p rzem ysłów  m iejskich (przędzalnie, fabryki 
m achin  i t. p.) rozprasza się po  całym  kraju, nie p o ­
w oduje więc tych aglomeracyj robotniczych, tak szko­
dliwych pod  względem m ora lnym  i ekonom icznym . 
C ukrow nic tw o  zatem mniej od innych  przem ysłów  
podnieca socyalizm. P rzy tem  dźwigając ro ln ic tw o ,  p o d ­
nosi nasz przem ysł,  specyalnie m ałą  w łasność ziemską 
(furm anki i najem), tę podstaw ę konse rw atyzm u  i r ó ­
w now agi społeczeństw .

II. W arunki sprzyjające cukrow nictwu  

w  G alicyi.

a) O becn ie  zbliża się nasza dzielnica kraju  do 
za ludnienia 5000  na milę kw adr.,  są więc ręce do 
pracy i to wielce po trzebu jące  zarobku .

b) Doliny W is ły  i jej d o p ły w ó w , tudzież  czarno- 
z iem y na wschodzie stanowią mniej więcej x/s cz?ść 
naszego kraju  zupe łn ie  zda tną  p o d  up raw ę  b u ra k ó w ;  
a do tąd  s łabo  up raw ianą  i w  ogóle m ało  p roduku jącą .  
W a ru n k i  gleby są za tem  o wiele lepsze od  Czech.

c) K lim at dla b u rak ó w  sprzyjający, k raje  ościenne 
mają bow iem  m niej lub więcej rozw in ię te  cuk row nic ­
two pom im o  k lim atu  suszszego.

d) W szystkie po trzebne  dla cukrow nic tw a pro- 
duk ta  i w yroby  znajdują się u nas n iezbyt d a l e k o : 
wegiel w powiecie C hrzanow sk im , kam ień  w ap ienny  
i wszelki budu lec  mniej więcej wszędzie, w yroby  che­
miczne na S zlązku , m achiny cukrow nicze  dobre  i nie 
d rogie  w Czechach. P am ię ta jm y, że U kra ina d rzew o, 
naw et op a ło w e  sp row adza  często z L itwy, węgiel cza­
sem przez L w ó w  ze Szląska, robo tn ików  do bu raków
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z Galicyi, machiny zaś z Warszawy, również wyroby 
chemiczne z zagranicy.

e) W ażną kwestyą w Galicyi jest stosunkowo d o ­
bry stan dróg, tak potrzebnych cukrowniom, zwłaszcza 
w porównaniu z prowincyami rosyjskiemi.

(C ią g  d a l sz y  nas tąp i ) .

Od W ydziału  Tow. Roln. okręg . R zeszow skiego .

Przesyłając ostateczny program Wystawy dorocznej 
urządzonej staraniem tutejszego Towarzystwa Rolniczego 
okręg., mam zaszczyt raz jeszcze prosić o poparcie ze swojej 
strony tej W ystawy i o nakłonienie szerokiego Koła 
hodowców bydła , koni i nierogacizny swej okolicy do 
jak najliczniejszego obesłania jej. Tylko przy licznym 
i chętnym udziale całej ludności okręgu , możemy sie 
spodziewać powodzenia i dodatnich skutków naszych 
s tarań , to jest, uwidocznienia stanu, w jakim sie znaj­
duje chów bydła we wszystkich warstwach; w ynagro­
dzenia wyjątkowych starannych hodowców, otworzenia 
pola dla wszystkich, przez porównanie pojedynczych 
obór miejscowych, do postępu na tak ważnem dla rol­
niczego kraju polu pracy.

Upraszamy zarazem tych Panów, którzy mają za­
miar nadesłać ze swych obór okazy na sp rzedaż , aby 
w jak najbliższym czasie raczyli przesłać do biura na­
szego wykaz szczegółowy pojedynczych sztuk, albowiem 
przez ogłoszenia w dziennikach będziemy się starali 
powiadomić tych interesowanych, którzy z naszej W y ­
stawy dla zakupna bydła rozpłodowego korzystać pragną.

Rzeszów, dnia 20 lutego 1884.
Przewodniczący: 

S t a n i s ł a w  J ę d r z e j o w i e  z.

Program wystawy.  
D o r o c z n a  W y s t a w a  B y d ł a  i N i e r o g a c i z n y  

Towarzystwa rolniczego okręgowego Rzeszowskiego,
o d b ę d z i e  s i e  we  W t o r e k  d n i a  23 k w i e t n i a  1884.

1. W ystawa odbędzie się na ulicy Zielonej w mie­
ście Rzeszowie i trwać będzie przez jeden tylko dzień 
od godziny ro-tej rano do 6-tej po południu.

2. Każdemu służy prawo wystawienia bydła 
i nierogacizny przez siebie przyprowadzonych bez ograni­
czenia ilości sztuk.

3. Bez odpowiedniego paszportu od właściwej w ła­
dzy i dowodu, że okaz przynajmniej od roku jest w 
posiadaniu wystawcy, żadna sztuka na wystawę nie 
będzie przyjętą.

4. Każda sztuka przyprowadzona na wystawę, bę­
dzie odważoną na wadze bydlęcej.

5. Tylko do godziny pierwszej po południu wolno 
będzie przyprowadzać bydło i nierogaciznę na wystawę, 
po którym to czasie nastąpi sądzenie przez Członków Jury.

6. Premiowanie rozpocznie się o godzinie 4-tej po 
południu.

7. Bydło i nierogacizna, pochodzące z obór wię­
kszych posiadłości otrzymają listy pochwalne.

8. Bydło i nierogacizna włościańska uzyskają premie 
pieniężne w z ł o c i e  i w n a r z ę d z i a c h  r o l n i c z y c h ,  jak: 
m ł y n k i  d o  c z y s z c z e n i a  z b o ż a ,  p ł u g i ,  l a t a r n i e  
b e z p i e c z e ń s t w a ,  k o s y ,  w i d ł y ,  s i e k i e r y  i t. p.

9. W stęp od sztuki na wystawę od bydła większych 
posiadłości 5 o cnt., od włościańskiego 20 cnt.

10. Jednorazowy wstęp na wystawę wynosi 2.0 cnt. 
Bilet ważny na cały dzień 5 o cnt.

11. Każdy właściciel obowiązany jest dozorować 
swoje sztuki pod własną odpowiedzialnością. Ludzie do 
dozorowania używani wolny wstęp mają.

12. Dla parobków, którzy zasługują na pochwałę 
za staranność koło powierzonej im obory, będzie 5 
nagród w złocie rozdanych.

13. Równocześnie na samym placu odbędzie sie 
premiowanie za staranny chów koni i zakupno ogierów 
dla rządu, przez c. k. Komisyę. W stęp od konia 30 cnt.

14. Na wystawie odbędzie się losowanie narzędzi 
rolniczych pomiędzy członkami Towarzystwa.

15 . Ktoby pragnął zapewnić sobie osobne miej­
sce wystawowe, wystawić inne przedmioty programem 
nie objęte lub zasiągnąć bliższych inforrnacyj, zechce 
się zgłosić do Biura Tow. Rolniczego w godzinach urzę­
dowych albo do Komitetu Wystawy.

Rzeszów, dnia 20 lutego 1884.
Z W y d z i a ł u  T o w a r z y s t w a  R o l n .  o k r ę g .

R z e s z o w s k i e g o .
Przewodniczący: 

S t a n i s ł a w  J ę d r z e j o w i e  z.

Od oddziału łańcucko-jarosławskiego c. k. gali­
cyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

O D  E Z  W  A.
Na dniu 28 maja b. r. O d d z i a ł  ł a ń c u c k o -  

j a r o s ł a w s k i  c. k. g a l i c y j s k i e g o  T o w a r z y ­
s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  postanowił urządzić W y ­
s t a w ę  p r z e g l ą d o w ą  w r a z  z p r e m i o w a n i e m  
b y d ł a  i k o n i  w ł a ś c i c i e l i  m n i e j s z y c h  p o s i a ­
d ł o ś c i  z p o w i a t ó w  ł a ń c u c k i e g o  i j a r o s ł a w ­
s k i e g o  w m i e ś c i e  J a r o s ł a w i u .

Załączając poniżej program wystawy, uprasza­
my najusilniej Przewielebne D uchowieństwo, W W . 
Przełożonych obszarów dworskich, Naczelników gmin 
i Członków naszego Towarzystwa o chętne i gorliwe 
poparcie naszych zabiegów, przez rozszerzanie w iado­
mości o wystawie odbyć się mającej pośród włościan, 
przez nakłanianie tychże do wzięcia w niej udziału 
z odpowiedniemi okazami i przez udzielanie potrzeb­
nych w tym celu objaśnień włościanom wzmiankując



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y . 2

0 p r e m i a c h  —  k tó re  za w y b o r o w e  o k a z y  o t r z y m a ć  I 
m o g ą .

M a m y  n a d z ie j ę ,  iż p ro ś b a  nasza  c h ę tn e  zn a jd z ie  
p o p a rc ie ,  i że w  sk u te k  tego  w y s ta w a  liczn ie  z a o p a t r z o n ą  | 
z o s t a n i e ; b o  w ty m  razie  ty lko  d o n io s ły  jej ce l ,  na 
p r z e g lą d  s ta n u  c h o w u  b y d ła  i k o n i  w ło śc ia ń sk ic h  w  n a ­
szej o ko licy ,  jak  n ie m n ie j  s i lna z a ch ę ta  d o  c o ra z  w ię k ­
szego  p o s tę p u  w  tej w ażne j  ga łęz i  g o s p o d a r s tw a  o s ią ­
g n ię tą  zo s tan ie .

J a r o s ła w  d n ia  10 lu te g o  1884.

Z  k o m i s y i  W y s t a w y  p r z e g l ą d o w e j  b y d ł a
1 k o n i  w ł o ś c i a ń s k i c h  O d d z i a ł u  Ł a ń c u c k o -

J a r o s ł a w s k i e g o  c. k.  g a l i c .  T o  w.  g o s p .

S e k re ta rz  K o m i s y i :
R o m a n  Z u k e r .  P re z e s  K o m i s y i ;

W ł a d .  h r .  K o z i e b r o d z k i .

Program Wystawy.
1. W y s t a w a  o d b ę d z ie  się d n ia  28 m a ja  b. r. 

w  o g ro d z ie  re s ta u ra c y i  d w o rc a  k o le jo w e g o  i t r w a ć  b ę ­
dz ie  d z ie ń  je d e n  od  10 z r a n a  do  6 w ieczór.

2. N a  w y s ta w ę  p r z y jm o w a n e  b ę d ą  b y d ło  i k o n ie  
d o  w łaśc ic ie l i  m n ie js z y c h  p o s ia d ło śc i  n a l e ż ą c e ,  z a m ie ­
sz k a ły c h  w p o w ia ta c h  ła ń c u c k im  i ja ro s ła w sk im .

3. P r e m io w a n e  b ę d ą :
a) b u h a je  z d o ln e  d o  ro z p ło d u  o d  ro k u  1 do 

2 la t s k o ń c z o n y c h ;
b) k r o w y  z c i e l ę t a m i , lu b  c ie lne  d o  9 la t  o raz  

ja łó w k i  c ie lne  d o  4  l a t ;
c) c ie lę ta  o d s ą d z o n e  o d  m a tk i  do  p o ja w ie n ia  

się czasu  p ie rw sze j  z m ia n y  z ę b ó w ;
d) w o ł y  ro b o c z e  p o c z ą w sz y  o d  2 la t  w iek u .

4. W y s o k o ś ć  p re m i j  w y n o s i :
a) za  b u h a j a .......................... i 5 z łr .
b) za  k r o w ę  lu b  ja łó w k ę  c ie lną  20 „
c) za  c i e l ę ..................................5 „
d) za p a r ę  w o łó w  . . . .  25 „

5. B y d ło  z o b ó r  w ięk szy ch  w łaśc ic ie l i  będ z ie  także  
n a  w y s ta w ę  p r z y j m o w a n e ; o  p re m ią  je d n a k  u b ieg ać  
się n ie  m o że  (zw ażyw szy  je d n a k  na s z cz u p ło ść  m iejsca  
w y s t a w o w e g o , k o m isy a  z a s t rz eg a  sob ie  co d o  ilości 
s z tu k  w y s ta w ić  się m a ją c y c h  p rz ez  o b o r y  d w o rsk ie  p o ­
p rz e d n ie  p o ro z u m ie n ie ) .

6. W ła ś c ic ie le  b y d ła  m a ją c y  z a m ia r  o b e s łać  w y ­
s t a w ę , w in n i  o  tern u w ia d o m i ć  k o m isy a  b ą d ź  u s tn ie ,  
b ą d ź  p is e m n ie  a lb o  p rz e z  S e k re ta rz a  te jże  R o m a n a  
Z  u k r a w  R o ź w ie n ic y  p. J a ro s ła w sk i  a lb o  p rzez  W g o  
K a r o l a  B a r t o s z e w s k i e g o  p re ze sa  m ia s ta  J a r o ­
s ła w ia  w  g m a c h u  r a t u s z o w y m ,  w y m i e n i a j ą c  d o ­
k ł a d n i e  i l o ś ć  i r o d z a j  s z t u k  i t o  n a j d a l e j  
d o  d n i a  15 m a j a  b. r . ,  g d y ż  p ó ź n ie js z e  z g ło szen ia  
u w z g lę d n io n e  nie z o s tan ą .

7. K a ż d y  w y s ta w c a  z a o p a t r z y ć  się p o w in ie n  w  p a ­
s z p o r t  b y d l ę c y  u w ła śc iw e j  w ła d z y  — g d y ż  bez  
ta k o w e g o  ż a d n a  sz tuk a  na  w y s ta w ę  n ie  będz ie  p rz y ję tą .

U p ra sz a  się p r z y t e m  , a b y  b y d ło  p r z y p r o w a d z a n e  b y ło  
na  s i ln y m  i d łu g im  p o s t ro n k u .

8. T y lk o  d o  g o d z in y  10 p r z e d p o ł u d n ie m  b y d ło  
na  w y s ta w ę  p r z y j m o w a n e m  będzie ,  g d y ż  p o  tej g o d z i ­
n ie  ro z p o c z n ie  się c z y n n o ść  sędz ió w .

9. K a ż d y  w łaśc ic ie l  o b o w ią z a n y  jes t  d o z o ro w a ć  
sw o je  sz tu k i  p o d  w ła s n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  i o t r z y m a  
o d z n a k ę  da jącą  m u  w s tę p  w o ln y  n a  w y s taw ę .

10. P a sz a  dla b y d ła  u d z ie la n ą  b ęd z ie  b e z p ła tn ie ,  
w o d a  z n a jd o w a ć  się b ęd z ie  n a  m iejscu .

11. J e d n o r a z o w y  w s tę p  n a  w y s ta w ę  10 ct. od  
o s o b y .  B ile ty  w s tę p u  s p r z e d a w a n e  b ęd ą  p rz y  w ejśc iu  
na w y s taw ę .

12. P o d c z a s  w y s ta w y  o d b ę d z ie  się lo te ry a  f a n to ­
w a , k tó r e j  w y g ra n e  s k ła d a ć  się b ę d ą  z b y d ła  i p r z e d ­
m i o tó w  g o s p o d a r c z y c h .  C e n a  lo su  p o je d y ń c z e g o  20 
c e n tó w  — losy  te  d o  sp r z e d a ż y  p ó ź n ie j  ro z e s ła n e  z o ­
s tan ą  i n ie m n ie j  n ab y ć  je b ęd z ie  m o ż n a  na  w ys taw ie .

13. B liższe w a ru n k i  co d o  w y s ta w y  k o n i  p ó źn ie j  
o g ło s z o n e  zo staną .

14. K to b y  p r a g n ą ł  d o k ła d n ie js z y c h  s z c z e g ó łó w  ty ­
czących  się w y s ta w y ,  zechce  się zg ło s ić  d o  S e k re ta rz a  
te jże  R o m a n a  Z u k r a  w  R o ź w ie n ic y  p. J a ro s ła w .

J a r o s ła w  d n ia  10 lu teg o  1884.

Z k o m i s y i  w y s t a w o w e j .

S e k re t a r z :  P rz e w o d n ic z ą c y :
R o m a n  Z u k e r .  W ł .  h r .  K o z i e b r o d z k i .

Rozmaitości.

P r z e w i e t r z a n i e  o b ó r  wywiera stanowczy w pływ na wydaj­
ność mleka ti krów, jak o tern świadczą fakta przytoczone przez 
„Gesundheits - Ingenieur". Mianowicie gdy w mleczno - leczniczym 
zakładzie we Frankfurcie nad Menem wprow adzono w r. 1880 prze­
wietrzanie obór, przy zupełnie jednakowych pozostałych warunkach 
i tej samej paszy, każda krowa dawała przecięciow o:

w r. 1877.............3700 litrów.
w r. 1878........... .3700 „
w r. 1879...........3715 „
w r. 1880...........4 o5o „
w r. 1881...........4 i 52 „
w r. 1882...........4355 „

Również i w zakładzie p. B lomeyera w Ham burgu po w prow adze­
niu przewietrzania wydajność mleka od każdej krowy powiększyła 
się przeciętnie o 450 litrów  rocznie.

Z „Hodowcy" Nr. 8. z r. b.

O w c e  p o l s k i e  W  N i e m c z e c h .  Donoszą nam, że JW . Stanisła­
wowa hr. Zółrowska z Jarogniewic zgodziła się na zaproszenie prof. 
Kuhna i podarowała w tych dniach do „Thiergarten" istniejącego 
przy Instytcie rolniczym w H alli, z pięknej swej owczarni dwóch 
maciorek i barana rasy świniarek polskich. Tak więc w Halli gdzie 
w „Thiergartenie" wszelkie możliwe gatunki i rasy zwierząt gospo­
darskich mają swych reprezentantów , rasa polska odtąd należne 
miejsce zajmie. Dar ten wspaniałomyślny przynieść nam może wielkie 
korzyści. Prof. Kuhn bowiem okiem biegłego zootechnika zwróci 
uwagę naszę na m ateryał znajdujący się w naszem posiadaniu i określi
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w a r t o ś ć  f izyo log icz ną  i e k o n o m i c z n ą  o w c y  p o lsk ie j .  B adan ia  zaś  
i p o z n a n i e  n a u k o w e  tej ra s y  o t w o r z y  m o ż e  z  c za s em  e k s p o r t  d o  Nie  
m iec  i da le j ,  gdz ie  z  p o w o d u  s w e j  d z ie lne j  b u d o w y  i z a h a r t o w a n e j  
n a tu r y ,  o w c a  p o l s k a ,  jak o  m a t e r y a ł  z a r o d o w y  w  p ro d u k c y i  m ię sa  

zna leść  w in n a  uz nan ie .
Z  „ Z i e m i a n i n a 11 Nr.  8 .  z r. b.

Pytania i odpowiedzi.
p y t a n i e  22. C zy  m o ż n a  s iać  e s p a r c e t ę  na  g ru n c i e  s u c h y m  

p r z e p u s z c z a l n y m ,  t a k  z w a n y m  ł ę g u  n a d  r z e k ą  S k a w ą ,  gdz ie  w o d a  
cz ę s to  w y s t ę p u j e ;  czy m o ż n a  ją z in n e m i  t r a w a m i  m ie s za ć  i z ja - 
k ie m i  ?

p y t a n i e  2 3 . N a  jak iem  p o l u  s ie je  s ię  s z w e d z k ą  k o n ic z y n ę  i ja­

k ie  t r a w y  s ię  d o m ię s z u ją ?
p y t a n i e  24.  A L u c e r n a  czy  u d a ł a b y  się  u  na s?
U p r a s z a  o  o d p o w ie d ź  n a  p o w y ż s z e  t r z y  p y ta n i a  W in c e n ty  

W r o n ie w s k i .
o d p o w i e d ź  na  p y ta n i e  22. E s p a r c e t a  w y m a g a  b e z w a r u n k o w o  

w a p n a  w  g r u n c i e  i u d a je  s ię  n a w e t  na  g r u n t a c h  ja ło w y c h  i k a m i e ­
n i s ty c h ,  jeżeli  p o s i a d a j ą  w  s k ład z ie  s w o i m  d o s t a t e c z n ą  i lo ś ć  w a p n a .

Treść.
P r a w d o p o d o b n y  p rz y s z ły  s t a n  p o w ie t r z a .  —  C en y  t a r g o w e . —  

C ze g o  dz is ie jsze  n a sze  g o s p o d a r s t w o  w y m a g a .  (J. K.). —  O  c u k r o ­
w n i a c h  w  G a l icy i .  (A d o l f  S c h u tz ) .  —  O d  w y d z ia ł u  T o w .  R o ln .  
o k rę g ,  r z e s z o w s k i e g o .  — O d  o d d z ia łu  ł a ń c u c k o - j a r o s ł a w s k ie g o  c. k. 
g a l ic y jsk ie g o  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o .  —  R o z m a i to ś c i .  —  P y ­
t an ia  i o d p o w i e d z i .  —  O d c in e k  (E x -B o c ian ) .  —  O g ło s ze n ia .

OGŁOSZENIA.

Dwa ogiery iicencyowane pełnej krwi angielskiej:

BLANKENEZE 
śniady po Peon od Surprise

i GIAUR
sk aro g n iad y  po Giles I. od D yany

puszczane będą do obcych klaczy

za opłatą po 25 z łr. a. w. i 2 z łr. dla stajennych,

owies i siano po cenach targowych mogą być na 
żądanie dostarczone.

Którykolwiek z dwóch wymienionych wyżej ogierów może 
także być sprzedany. (1-3)

Na zapytania listowne odpowie Zarząd dóbr Dzików' — 
poczta Tarnobrzeg, albo też koniuszy Jerzy  Barko tamże.

ROLNICZY.

TRAWĘ MIODOWA
własne j  p rodukcyi  świeżą i pewną sprzedaje 
Z a r z ą d  dóbr w Ubrzeżu poczta  Łapanów 
a w niniejszych ilościach pan Michnik  kupiec 

w Bochni.
I. gatunek po cenie 4 złr. 50 ct.

II. gatunek po cenie 3 złr. 50 ct.
za korzec wraz z workiem i wolną odsełką do
kolei. Przy wziąciu naraz 10 korcy, oddaje sią

l l ty bezpłatnie.
Skład główny w  Składzie  nasion ul. S ła w k o w ­

sk a  Nr. 10. (2-8)

N asienia  T ymotki
kilka cetnarów metrycznych

jest do sprzedania w Dembnie ost. poczta Biadoliny. 

■
yczę sobie umieścić w jednem z większych gospo­

darstw krajowych na bezpłatnej praktyce

MŁODZIEŃCA
dobrze wychowanego i z konduitą wzorową. K an­
dydat obeznany z gospodarstwem, w którem był 
pomocnym matce swojej, jest biegłym w rachunko­

wości i rysunkach.
Łaskawego zgłoszenia się oczekuję pod adresem moim: 

Sekretarz Tow. roi. krak.
H. L .......

w  K ołom yi z a le c a : (4-tO)

Koniczynę czerwoną Podolską (bez
k a n ia n k i) ............................................  100 kil. po 50— 70zlr.

Koniczynę białą  ............................ 100 kil. po 110 złr.
Raigras oryginalny angielsk i  100 ,  „ 80 „
Raigras w ło s k i .....................................  100 „ „ 36 „
Traw ę miodową (korzec 4 z ł r . ) . . .  100 „ „ 22 „
T y m o tk ę ................................................. 100 „ 32 „

I inne specyalności j a k : owies z Kalifornii, kapustę 
Podolską i t. p. Cenniki na żądanie franco się wysyła.

JĘCZMIEŃ DO SIE W U
(t. z. Bestehorn) 

sprzedaje 100 kilo za 10 złr. loco stacyj ł<olejowych.

Zarząd dóbr Stróże o. p. Zakliczyn. (2.3)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Antoni Bocheński. — Druk Wt.  L. Anczyca i Sp., pod zarządem J- Gadowskiego.


